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Prenum erata wynosi z odbieraniem  w Administracji miesięcznie 400 mk,, z odnosze­
niem 1 przesyłką pocztową 450 mk. C e n jy  o g ł o ś  ■łń: pierwsza strona *a wiersz 
ednoszpaltowy lub jego miajsce 160 mk„ druga 1 trzacla 140 mk., czw arta 120 mk. za 
wiorsa nonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed k ro iiką  1 pod telegram am i 140 mk. aa 
w e m ,  Nekrologi po marek 140 ze wiersz. Drobne ogłoszenia, po 40 marek za wyras.

O głoszenia zagraniczne o 100 •/„ droższe.

O S S B l t f i  AdfeS Ro,,*k°i1 1 Administracji: Częstochowa ul. N. P. J la r jij4 1 ( otw arta codzienniei od g. 9 rano do 7 w. Telegraf. „Kurjer—Częstochowa*. Telefon 4. N adesłanych rękopl-

M i sów, I  wyjątkiem zastrzeżonych, Redakcja nie zwraca. Na zasadzie uchwał Zjazdu Zw.
| Praey prowincjonalnej, wszystkie kom unikaty lnsty iucji prywatnych 1 społecznych pod-
I le*«ją opłacie. Każda nowa podwyżka taryfy  obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło-

g y | | (  I szenia od dnia zmiany cen bes uprzedniego zawiadomienia.

P r o d u k t  n iewol i .
Tragicznie zmarł yjj redaktor .K urjera  

Poznańskiego* ś. p. Dr. Bolesław Mar­
chlewski skreśli) dla nowozałożonej .G a ­
zety Bydgoskiej" artykuł polityczny, któ 
ry należy do Jego spuścizny publicysty­
cznej, jako jeden z najlepszych ar tyko- 
łów z epoki przesilemowej.

Artykuł nosi tytuł .P roduk t  niewoli", 
a brzmi on wskrócenin następująco:

Ostatnie przesilenie uwypukliło znowu 
silniej niż kiedykolwiek ogromną prze 
paść między obozem t. zw. belwederskim 
a ogromną większością narodowo usposo 
bionego społeczeństw#.

Rozdźwięk ten głębeki zakłóca od sa 
mego początku pcwstania państwa pol­
skiego całe naste życie publicme. 1 nie 
m a z p ew n o śc ią  patrioty, któryby sobie 
nie zadał pytania, .akie jest źródło tej 
tr a g ic z n e j  rozterki wewnętrznej. Rzucane 
w gorączce walki politycznej hasła i za­
rzuty nie wyjaśniają sprawy. Instynkto 
wnie czujemy całą szkodliwość roboty 
belwederskiej.

I i  licie by  to można określić— w grua 
cie rzeczy tylko w •goła, nienormalnych 
warunkach ucisku i rozpaczliwego się z 
Dim szamotania wyróść mógł ten odrę­
bny zaptinie, różny od pojęć cywilizacji 
zachodniej typ patriotyzmu, jaki znajdu­
jemy u najuczciwszych przedstawicieli 
Belwederu. W szczególności był to uuisk 
rosyjski, ów straszny, bratalny, demorali­
zujący, wszelkich form [rawnych pozba­
wiony system przemocy wrogiej caratu, 
który wywoływał prawem kontrastu reak 
cję patrjotyczną uczuciową, ekaple^ywną, 
nie licząc się w rozpaciliwych s w y c h  po 
rywach z żadnemi prawidłami rzeczywi­
stości moralnej i materjaluej. W warun­
kach tych życie normalna, praca na dłnż 
szą metę. wysiłek celowy, realnie pomy- 
ślony, wydawały Bią tym ludziom niemo­
żliwe.

Jako jedyną formą walki uznawali 
konspirację, za jadyny cel rewolucję.

Walcząc z syst*m*a rosyjskim, ci sa

Lista gabinetu p. Korfantego.
(T e legram  własny 

WARSZAWA, l t .7 .  Wczoraj o godz.
9 wiecz. odbyło aię posiedzenia przedsta­
wicieli stronnictw większości na którem 
prezydent ministrów p. W ojdetb  Korfan­
ty przedstawił ostatnią listę swego gabi­
netu. W skład jego wchodzą; Prezydent 
ministrów Wojciech Kerfanty. — Minis­
ter spraw zagranicznych Konstanty Skir* 
munt. — Minister skarbu Jerzy Michal­
ski. — Miu. spraw wewnętrznych Dr. 
Waygart. — Min. spraw wojskowych K a­
zimierz Soankoweki — Min. cświaty Dr. 
Emil Godlewski. — Mia. sprawiedliwości 
D r. J . Kuesyńssi (b . wicem, spraw we­
wnętrznych). — Mi*, robót publicznych 
inż. W/advaJaw Kucharski. — Min. rol-

„Kttrjt‘ra C z ę s t  “j
■ictwa Adolf Baińsk-. — Tymer. kieiow- 
nik min. kelsi wicemin. Dr. Eberhardt. 
— Tjmcz. kier. mia. peczt i ielegr. Do­
browolski. — Minister pracy (raeat). — 
Minister zdrowia pnblioz&egoStarkiewicr.

Lista ta zostanie dziś t. j. vre środą 
raao przedstawiona przez premjera p. 
Wojciecha Kerfantego Panu Naczelnike- 
wi Państwa do podpisu.

WARSZAWA, 19.7. Wesoraj o godz. 
10 i pół wiesz, premjer Kerfaaty udał 
się do Prezydjum Rady Ministrów, aby 
polecić sporządzenie aktów nominacyjnych.

Jednocześnie zawiademił p. Nacselni- 
ka Państwa, źe jutro rano chce przed- 
stawić ma nonsinację do podpisu:______

Wiadomości polityczne.
P r z e c i w  L e  RonsPoswi i K « r -  

fmntmmm-
Prasa berlińska zsmieszeza odezwy 

Da rzecz luudasza gśraośląskiego, celem, 
jak twierdzi, atrzymaaia i rezwoj* kul­
tury niemieckiej i s  C. Śląska, t r a s  o r­
ganizowani* aią przeciw irredencie peł- 
skiej. Równocześnie s taką odezwą za­
mieszcza „Deelsthe Tafeszeitnng" korei- 
pondencię z Bytomia, w której obryzgeje 
jadem nienawiści gen. Le Ronds, nie za-

reminając, rzesz proste, przy tej sposo­
bności i o Polakach. Opisując uroczysto­
ści oddaaia części niemieckiej G. Sląika 
władzom niemieckim, pisie ten korespon­
dent, ii  Niemcy wcale nie żegaali gen. 
Le Renda przy odjaździe, dodają*, i i  ge­
nerałowi było te z pewneśsią bardzo 
przykre. Kreśląc kistorją rządów Komisji 
Międzysojuszniczej, twierdsi ten kerespon 
dent, i i  Anglicy i Włosi, ktśrzy z pe­
wnością chcieli wszystkiego debrego dla 
Niemeśw. ulegali Le Rondewi, tea zaś 
sprzyjał Polakom. Najcięższy zarsut, jaki

■ ■

mi ludzie nasiąkali t.łą rssciy  pierwiast­
kami psyehologjl rosyjskiej, bratali mią 
z rosyjskimi socjalistami 1 rewolucjonista 
mi 1, specjalizując sią w negacji bez­
względnej, coraz bardSiej wyzbywali się 
pozytywnych cnót i sdolnośsf, stanowią­
cych istotą patrjotyzmu zachodniego, Wła 
śnie ci, którzy najgłośniej — i niewątpli- 
wie a ie ie rze— wysuwali b as ł*  .niepodle­
głość owe", którzy każde realne stawia­
nie kwestji odrzucali z pogardą jako nie­
godny kompromis, właśnie oni, mimo wo 
li i wiedzy, najbardziej impregnowali 
byli, jeżeli t*k możns powiedzieć, wpły 
wami psychicznymi niewoli.

Niestety nawyknienia, zakorzenione od 
lat dziesiątek, nie tak łatwo dadzą się u- 
sunąć.

Żyjemy joź w własnem, niepodległem 
państwie, żyjemy w warunkach, w któ­
rych możemy i powinniśmy czerpać hoj­
nie z doświadczeń ludów zachodnich.

Patrjotyzm polsk', jeżeli ma byś siłą 
twórczą, musi się oprzeć na tych samych 
pozytywnych pierwiastkach duszy, na tych 
samych prsesłankash m orsia/ch, co -pa- 
trjetysm ludów wołnyeh. Tymczasem wi­
dzimy w obozie belwederskim właśnie ty 
po we przejawy tysh cherobliwych etanów, 
która nazwać można patologją niewoli. •

•  wo, de wigardy niemal poiunięte 
nieposzanowanie prawa, ów animusz ry ­
zykancki, ów radykalny doklrynerysm, o 
wa litaracki.ść koncepcjj polltycznjch — 
wszystko to jest typowym produktem nie 
woli. Naród n; sz nie wyzdrowieje, dopó 
ki tego z organizmu s.rego nie wyrzuci. 
Niepodobna oprzeć racjonaintj p d i ty k i  w 
paia tw ie  niepodległem na psychologicz­
nych pozostałościach niewoli.

l l a te g o  musimy stoczyć walką zasa­
dniczą o niepodległą naprawdę duszę 
zbiorową polską. Znisrcsyś, wyrsiciś trze 
ba z Polaki produkt niewoli, aby wsseoh 
stroanie pchnąć naprzód rozwój nassego 
państwa.

D am ska
S u k n ia  

Tylko marmk
Można nabyć u 

-  E M I L J I

4.500
i S-ka.

s t iw ia  „Tageszeitang* gen. Ls Rondowi 
jest t®, że gen. Ls Rond wykrywał i koa 
Lakował składy kros i niemieckiej,

• l ioe row ie  polisy aiylnie szczą Kor­
fantego, pisze dzienaik tea międsy ians-  
* i ,  jako ojca „trzech pewstaś*. Przynaj­
mniej prsy trzeciem powstaniu przysiu- 
gsje ejsostwe także La Randowi. Czego 
gen. Le Rond nie osiągnął rafinowanie 
wyrosaraewansmi postanow-saiemi plebi­
scytu, spodziewał sią esiągaąć zwojem i 
Korfantego trzeciem powstaniem.

Nieudany strajk powszechny
w  W a ra z g w ie .

Ssamno ? knykliw e wezwąaia pism 
lewiiowjch, a szczególnie „Robotnika", 
do ogólnego s tra jk i ,  de okazania .s i ły  
a* alicj", mobilizując m licją PPS. „ped 
rygorem partyjnym* itp. nie znalazły 
echa. Zdrowy instynkt społeczeństwa, 
uświadamiani* i sumienie narodowe ro­
botnika polakiego odniosły zwycięstwo; 
strajk generalny nie udał się. Jeszcze 
ras fiasco na całej iiuji. Za wywretowemi 
hasłami licytującej sią > komunistami 
PPS. pestla  bard.to JJijtPHl* ilość robe- 
tników, ulegając tu I cwdsie tylko tero- 
rewi.

1 tak:
Pracownicy elektrowai stawili sią de 

praey od samego raas, aie ehcąc brać 
udziału w manifestacjach i s trajku, k tó­
ryby peciągaął sa sobą pozbawienie ste* 
licy światła i prądu elektrycznego. Wów­
czas agitatorzy usiłowali użyc terora i na 
pewien cias udało sią im zatrzymać je ­
dną z maszyn. Jednakże z traz  po wyj­
ścia agitatorów robotnicy do pracy przy­
stąpili,

W sakładash gazowni warszawskiej do 
prasy aie stawili aię tylko robotnicy 
warsztatowi i pracewnicy teskniecai, ra ­
sem około 400 iudsi.

Od rana sastrajkowali tramwajarse 
warszawscy^ D j pracy aie stawili aią, 
oprócz pratowaików biurowych, rebotniey 
remisy, warsztatów, elektrowni tramwa­
jów i służbą wsgonów trauswajewych.

Dowodem, iż nie Wssyssy tramwajarse 
łąctą się z obecnym ruchem strajkowym 
jest  ftki,  że ebeługa wagonów tramwa- 
jew jch  z remizy muranewskiej miała 
pierwotnie wagoay n richea  ie i dopiero 
ąod groźba er ty b r lrch  agitatorów sdeay-

NAD POLSKIM MORZEM.
Półw ysw p, k t ó n o g m  t » l  o p u s zc za ć , — G a ś c i e  i g o s p o d a rze .

II ś l e j a  4 0 — 1 p ię tro  fro n t
W * w szystkich  kolorach na każdą 
figurę, za prani*  ręczę. T rykotiny we 
w szystkich ko lo rach  o raz kostjum o- 

w* wełny.

Tanio bo  w  p r y w a tn u n  m ieszk a n iu

dowala ńię przyłączyć do strajku.
Wszyscy pratownicy i robotnicy ka- 

salistcji  i wodociągów miejskich, s u e  i i 
filtrów, pomp kanałowych i rteesnych 
oraz stacji ecsyszczania ścisków de praey 
aię stawili.

Na kolejash rush b j ł  zapełnia nor­
malny. Wszyscy pracownicy i robotnicy 
są czynni.

W mieście spokój pasował zapełey.
Póiisj* otrzymała instrukcje, aby wszel­

kie objawy eksersów lab tarom  edrazu 
ukrócić. W związku s tern w poszcze­
gólnych komisarjataeh zarządzono ostre 
(ogctowle. Z robetaików miejskich nie 
stawiła się tylko obsługa taboru miej­
skiego.

O godz. 1 m. 4§ na placu T ea tra l-  
n jm  sbisrali się rebotniey grupkami ze 
sztandarami, spokejnie oezskująs przyby­
cia mówców.

Na dwie trybany wybsdewana aa środ 
ku pLcu Teatralnege, wstąpili sąpowis- 
dsiani p r ies  .Robetnika" mówsy PPS .,  
posiewie Dassyński 1 Barliski. Treść tych 
prsemówień da sią ująć w słowa nastę- 
pująt*:

.  Koi fanty jest wrogiem lada. Rząd 
Korfantego doprowadzi paśtw e do ruiny. 
Rsąd Korfantego smlersa do oddacie dyk 
tatary w ręce Mmowskiege, ee prscksztił- 
elioby Polską lądową i rebotniozą aa  Pol 
skę bariaazji i srlaehty. De tege dopu­
ścić aie meźemy i wies nasz przeciwko 
temu proteataje*.

§  gods. *-ej pochód ruszył ku S e j­
mowi.

I i .
JASTARNIA, w lipcu. 

Odjeżdżam s Helu.
Zostawiam za sobą przemiłe domki 

rybacki* o przejrzystych wnętrzach, aiby 
domki s kerlj s maleńskieai, pełuemi k wi 
tnących róż i sieleai, ogródkami. Mijamy 
las sosnewy, pachnący i przyświecający 
błękitem sateki. Niema obawy o wypa­
dek kolejowy: peciąg ca półwyspie jest 
niezwykle uprtejmy, nie można wprost 
spóźnić sią, ze znajomymi można naga­
dać aię de weli aa stacji i nawet nsjbar- 
dsiej fiegmatyssnej karze lub krowie nie- 
grozi przejechanie.

Na ataeji w Jastarai ruch i gwar. Zja­
wia sią, sawste Wesoły i rosmoway, au­
tor .Młedego L isu "  p. J. Mertz, bawiący 
tu tsj z rodziną. Za dwadzieścia minut jes 
tern w Kuźnicy.

l i i ś  dowiadują się nowiny, która pe- 
russyła Kuźnicą: przyjechał gea. Jó?ei 
Mailer i  synem i w towarzystwie swego 
adjutants ne miesięczny pobyt. Na sk ra ­

ju wsi, w rybackim ceglanym domku, ko- 
ł* którego pasie sią biała koza, zamiesz­
kał generał nad kechanem polskiem mo­
rzem.

Z  powrotem do Jastarni jadziemy ża­
glem całą g rcm idką . Nic nis dorówna 
urokowi nocy księżycowej na wodzie. Sta 
ry rysak z synem, którzy nas wiozą rad 
rozmawia.

Tłoaoaczy nam, jak się łowi a/ęgorze: 
a jak  łososie. Opowiada o strasznych bu ­
rsach, w których g i tą  rybacy. ,1 ja to­
nąłem — mówi — ale Pan Jezus przy­
prowadził mnie do brzegu".

Niedawno młode towarzystwo tutej­
sze urrądsiłe wyoieeską żaglówką. Po 
półgodsinnaj drodze nadesiła burza i gwał 
toway deszcz. Młody rybak, ongi mary­
narz z łodzi podwodnej, stał przy żaglu. 
Studeacik warszawski, w brrworze miej­
skiego bohatera, zwrócił się dt ń z lek- 
eeważąc*m zapylaniem: .No i cóż, bę­
dzie .szturm*?

Wesoła tn a rs  rybaka, ściągnęła się
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I M a g a z y n  m ó j  j e s t  z a o p a t r z o n y  n a  s e z o n  b i e ż ą c y  w  n a j l e p s z e  m a -  o 
t e r j a ł y .  n a j ł a d n i e j s z e  f a s o n y .  U b i o r y  m e s k i e ,  d a m s k i e  i d z i e c i n n e .  I

I *        *o Pie rwszorzędny  m i g a z y n  s o w o ś c i  s e z i n o w y c h !!
tw a r d ą  p o w s g s :  „ J e d e n  Bóg wie, czy b ę ­
dzie s z tu r r t "  Tai; g łę b o k ą  w iarą  i s z la ­
ch e tn y  um ysł  k ry ją  cisi rybacy  i napew-
r.o n ie jeden  m łó o z ie n i tc  „uczeny* zasłu­
żyłby ez  p o d obną  nsućzkę .  J. K.

r o n i  k a.
„ N a d  r z e k ą  lipo  r o ś n i e .

N a  le tn is k u ,  k ą d y  p r z - b y w i m  od t y ­
godnia ,  t r a d y s y jn e  noee l ipcow e sp ę dzane  
są  przez miodzie* w sposób całkiem przed 
w o j e n n y —ty lk o  n a  św je ły m  p o w ie t rz u  i, 
b r o ń  B oże ,  nie sam o tn ie .

S t a r s ; sp o s t rz eg l i ,  ż* już  od zm roku  
za u w aż y ć  siQ d a je  b r a k  we w szys tk ich  
dom a ch  okolicznych pow ażnej liczby  m ło ­
dych ludzi, p rzy sz y m — rzecz szczegó lna—  
liczba ta  w sum ie  sw ej zaw sze  j e s t  p a ­
r z y s tą .  M a tem a ty c y  nie u s i ie ją  te g o  f a ­
k tu  w y tłum aczyć ,  a iem a te m a ty e y  zaś 
p rz y p is u ją  ten  ob ja w  lip ie .

A lbow iem  „nad  r z e k ą  i ip a  ro śn ie" . . .  
L ip a  ta  cieszy się n iesły i l i a n jm  pow o­
dzeniem ze w zg lędu  na  zapach , k tó ry  wy 
da je  zapach ,  podnoszący  te m p e r a tu rą  m i­
łości do  s ta n u  w rzen ia .  W  ta k im  s ta n ie  
k o b ie ta  g o to w a  je a t  popełnić jed n o  z tych  
s z a le ń s tw ,  k tó re  m łody  m ężczyzna z z a ­
p a łe m  w ita ,  a s t a r y  m ile ,  z szelm owskim  
uśm iechem  w spom ina.

„N ad  r z e k ą  l ipa  ro śn ie * . , .  I  kw itn ie .  
Młodzi panow ie  c h ło n ą  je j  zapach  ta k  
chc iw ie ,  że s t s ry c h  w śc iek ło ść  o g a rn ia .  
N ie k ie d y  i s t a r s i  par .ow ie  g o r l iw ie  o b ­
w ą c h u ją  l ip ę - jedynaczkę  czego z re sz tą  
m a łżonk i  im nie b ronią .  N ie ra z  przy  l i ­
pie s ta je  ogonek.

Skutk i lipiej woni są  w tym  sezonie 
ju ż  widoczne. Zaręczyny idą  w ta k im  
tem pie ,  iż m s t k i  n ie  mogą za p am ię tać  na
zw isk  i afanowisfc k a n d y d a tó w  «* *ję-

ciów. Z n aw c y  u trzy m u ją ,  że wiela z tych  
zaręcsyn  skończy się  w sposób n iezw ykły
bo  —  ślabera ,

M e I a n * a •  1 i k.

Z Rady m ie j s k ie j .
W o bec  te g o ,  i e  p o s ied zen ie  R a d y  miej 

s k i t j  w 17 b. m. l i s  dosa ło  do sk u t  
ku ,  z pow odu b ra k a  q o t r u m ,  odbędzie się  
cno s tym sa m y m  p o rzą d k iem  dzieanym  
w d ru g im  t s r m in ie  dn. 20  b. u.  o godz. 
7 i pół w iscz .  i w m yśl  a r t .  81 D ek re tu  
o S am o rzą d z ie  m ie jsk im  z dn. 4  lu tsg o  
1919 r .  i będzie  p raw o m o c n e  be* wsglę-  
du na  i ls ść  p rz y b y ły c h  na posiedzenia  p.p. 
sa łenków  Rady.

P o rz ą d e k  o b rad  zapow iada :  wniosek
M a g is t r a tu  z p ro je k te m  k e n c es j i  na  I l a -  
k t row n lę .

Poseł Zagórski i  reketniey ezę- 
stochofsey.

S tanow isko ,  z a ję te  p rzez  p o s ła  Z s g ó r  
sk iego  w  Sejm ie  i je g o  u s tą p ie n ie  z N F R  
w y tw o rz y ła  sy tuac je ,  iź csęść  ro b o tn ik ó w  
w fa b ry k a c h  c z ę s to ch o w sk ia h  w y p o w ie ­
działa  s ię  p rzec iw  Z a g ó rs k ie m a .  R o b o tn i ­
cy zaś za t ru d n ie n i  w fab ry ce  B. l a n t k e  
na  R akow ie  zg ru p o w an i  w N P I t .  popie 
r a j ą  s ta n o w isk o  posła  Z ag ó rsk ie g o .

Z  s ą d ó w .  S ędz ią  ś ledczym  1 r e w i ­
r u  m. C zęs tochow y  m ia n o w an y  został p. 
M ichalew ski.

—  S ę d s ia  ś ledcsy  I I  r e w i r u  p. Miller 
k o r z y s ta  s  u r lo p a .  Z a s tę p u je  go  p. S ta n ­
kiewicz.

Z k o lon ji  Imfnisk w  Zmgd- 
p z u .  Z a r z ą d  K o lon ji  L e t n ic h  zawiada 
m ia  zs p o ś r e d n ic tw e m  „ K u r j e r a "  rodzi­
c ó w  dziec i,  k tó r a  w y je c h a ły  d «  Z agó rza ,  
i i  dn. 2 0  b .m . d r o g a  p a r t j a  dsieei wysł* 
n a  do Z agórza ,  w raca  do domów.

U p ra s z a  się  te d y  rodziców o zgłasza*

nie się  do b iu ru  P A K P D . ul. K ościuszk i 
8, o godz. 1 -ej po  p e ł , celem pow itan ia  
w ra ca jąc y ch  dzieci.

Sytuacja wśród robotiików
przem yśla* j s i te w s g o .

P ie r w s z y  z a t a r g .
J a k  się  d o w iadu jem y ,  p rz e w le k a ją c e  

się  p e r t r a k t s o je  pom iędzy  robo tn ikam i za 
trudn ionym i w p rze m y ś le  ju to w y m  a  wł* 
śc ic ie lam l fab ryk  zm us iły  w szy s tk ie  Zw. 
Zaw odow e do porzucenia ' p o ś re d n ic tw a  w 
te j akcji.

S p ra w ą  po lepszen ia  bytu ro b o tn ik ó w  
sa jm u ją  s ię  obeca ie  sami robo tn ioy .  Na- 
t le  tym  p o w s ta ł  wczoraj z a t a r g  w fab ry  
ce „C zę s te ch o w la ak a" .

R o b o tn icy  d o m a g a ją  się , aby  s a r o h e k  
ich w y ró w n a ć  i  zarobk iem  ro b o tn ik ó w  *a 
t r u d n le n y c k  w p rzem yśle  w e łn ia n y m  i ba 
w ełn ianym .

W  sp ra w ie  z a ta rg u  in t e r w e s jo w a ł a  
polieja.

D e s z c z  a  s t r a j k  w c z o r a j ­
s z y .  J a k  w iadom o, n a  w to re k  1S b. m. 
P P S .  i N P R .- z s p e w ia d s i a ły  s t r a jk  pow sze 
chny ,  ja k o  p ro te s t  przeciw  K orfan tem u . 
W  sp ra w ia  tej odbył się w fab ryce  
M otte ‘ów wiec, na k tó r y m  p rz e m a w ia l i  
p p .  p o se ł  P isk a r sk i  ( 'NPR) i F i ja łk o w s k i  
(P P S ) .

H e h w a lc n o  rów nie*  w e w to re k  d. l i  
b. m. o g ło s ić  s t r a jk  w fa b ry k a c h  częs to ­
chow sk ich .

S t r a j k  za p o w ied z ia n y  zo s ta ł  na  godz. 
3 po poł. ,  p o c i e c  w y ru sz y ć  m ia ł  pochód. 
J e d n a k t e  s p o w o d u  deszcze  s t ra jk  i p o ­
chód zo s ta ły  e d ło ż e a e .

Now a p o k ła d y  r a d y  ż e l a ­
z n e j .  W  pow. częs tochow sk im  w kilku 
wsiach, j a k  np. Ł u g i —- R s d ł y ,  P ra szsz y ń -  
sk i,  K o sk i ,  P o d łę i e ,  P a n k i ,  B ó r  Z ap i lsk i ,  
Gelce Duże, K u le je  i in n y c h  w y k ry to  w 
os ta tn ic h  czasach  now e p o k ła d y  ru d y  że­
laznej.  P o k ła d ó w  ty s h  s t u k a n o  bądź imie 
n iem  p rz e m y s ło w c a  J a a a  L a n g n e r a  bądź 
im ien iem  Tow . so sn e w iec k ich  f a b ry k  r u r  
i że laza .  T e r e a y  p ew y ż sse  p e d le g a ją  
k o m p e ten c j i  Y r r ę d u ,  G órn iczego  w Czę­
stochowie,

Wielki a p a d o k  oon  z b o ż a .
D zienn ik i  lw o w sk ie  donoszą: w o s ta tn ic h  
dn iach  w M s łe p o lsc e  w schodniej  n a s tą p i  
ła  g w a ł to w n a  zniżka cen  zboża. Cena  
w o r a a  ż y ta ,  h t i r y  o s ta tn io  kosz tow ał 28 
tys .  m k . ,  s p a d ła  a a  14 tya. m k .  T ak ż e  
ceny innego  zboża  s p a d ły  p rzec ię tn ie  o 
80  pros.

Krawiec damski
J. S z u b s k i

l l-ga  A le ja  39 .
w y k o n v w a :  p a l ta ,  k o s t ju m y  i fu tra .

Ceny p r z y s t ę p n e l

XI ZA PO W IED Ź!!
Nie kupuj przedtem
dopóki się nie przekonasz, że

najtaniej i n a j le p ie j
n a b y ć  m o ż e s z  k o n fa -  
k cjo d a m sk ą  i m ę sk ą

 ----- w  f ir m ie  , ■

H. SIELCER i S - k a
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gdzie na składzie znajdziasz 
bogaty wybór ubrań męskich

od li.oeo  do <5.000 mk., palt męskich od mk. 
18.000 do 35.000, palt Sam siich  od 10.000 do 
50.001*, kostium ów  dam skich Od 30.000 do 

00.000 m arek,

P rz y  szyną  s p a d k u  sen są  żniwa, oraz 
n a o g ó ł  p iękne  urodzaj* . P o n a d to  o k o l i­
czność n a s tęp u jąca :  w obaw ie  c iężkiego 
p rze d n ó w k u  zaczął rz ą d  po lsk i  sk u p y w a ć  
z w io sn ą  d u ł*  zapasy  zboża, w sk u te k  
czego ceny posz ły  w g ó r ę .  O becni*  zaś 
rzą d  nie ty lk o  j u t  ni* zak u p u je ,  ale n a ­
w e t  w yprzeda j*  n ag ro m a d z o n e  zapasy .

H u r to w n ic y  zbożowi rów n ież ,  z a p rz e ­
sta li  m a g a z y io w a ć  zboże. W obec  te g o  w 
najb liższym  ezasie pow inna  s t z n te ć  m ą k a  
i cb leb .j

Kto o k ra d a  p a s a ż e r ó w  
w  p o d ró ży ?

C oraz c ię śc ie j  s ły s z y m y  o o k ra d a n iu  
pedróżnych  w w a g o n a sh  na  dość zuaozne 
sum y.

W ła d z e  k o le jo w e  j e d s a k  i a  h o w u ją s i ę  
t a k  b ie rn ie ,  ja k g d y b y  to do n ich  nie na ­
leżało.

K ra d z ie ż e  te  pope łn ia ją  ludzi* p r o w a ­
dzący  h a n d e l  w w ag e n ac b .  P rzenosząc  
się z p rze d z ia łu  da  p rzę d za lń ,  p r z e g lą d a ­
ją  oni w alizk i ,  leżąc* na  pó łk ach  1 okiem 
znaw ców  ta k s u ją  ich z a w ar to ść .  Nocą, 
k ied y  sen  zm ersy  podróżnych , h an d la rze  
n i*  p r z e s ta j ą  m y sz k o w a ć  po  w a g o n a sh .  
a  u p s t rz y w sz y  o d p o w ie d n ią  chw ilę ,  śc ią ­
g a j ą  w alizki i z tym  łupem  n ik n ą  w m ro ­
kach nocy.

W  ten  sposób dekonan*  n iedaw no  b. 
w ie le  k radzieży .

C z ss ,  aby  d y re k c je  kole jow e z a b r o n i ­
ły h a n g lu  w w ag o n a ch .  W te d y  k rad z ież e  
zm nie jszą  s ię  n iew ą tp l iw ie .

4.

P O D P A L A C Z K A .
n i .

Łzy J&kóba G aran#  sp raw iły  p r z y k r o ś ć  Joannie .
—  Z asm uciłam  cię —  r z e k ła  ła g o d a ie  —  W yzna­

ją c  p ra w d ę .  P rz y k ro ść  ml s p r a w ia  tw oje  cierpienie, su- 
mielcie moje j e d n a k i* ,  m o ja  uczeiw ość n ak azyw a ły  mi 
być szczerą  w tym  w zg lędzie .  —  Ni* m yśl więcej o 
m n ie  już.. . proszę!

—  N ie  m yśleć  o tobie! —  zawołał B a ra u d .
—  T a k n t rz e b a .
—  A je ś l i  n ie będę m ógł tego sezyn ić?
—  M ożem y wszystko, co sheem y. —  Od chw ili  o- 

becnej żądam  te g o ,  błanats* cię o to, nie po w ta rz a j  
mi więcej w yrazów , k tś ry c b  s lncbaś nie p o w isn a ra ,  nie 
mogę!

—  F o ib a w ia s z  m nie  więc n a w e t  nadzie i?
—  T«k.
—  Zam ykasz  przysz łość  p rz e d e m ią ?
—  W b r e w  mej woli uczynić to je s te m  zm as tona .
—  J asnc!  —  zaw ołał J a k ó b  g w a ł to w a le ,  ehwy* 

t a j ą c  r ę g ę  pan i F e r t i e r  —  może p o g a r d z a s z  m n ą  d l a ­
te g o ,  że je s te m  p ro s ty m  robo tn ik iem , m a jąc y m  za c a ­
ły  m a ją te k  je d y n ie  s w ą  p e a s ję ?  G dybym  je d n a k  zos tał 
bogatym .. .  bardzo  boga tym , czy p rz y ję ła b y ś  m nie  w ów ­
czas?

—  N ie  m ów  t s k  do mnie - -  w y ją k c ę ła  m łoda 
kob ie ta ,  u s i łu jąc  w ysw obodzić  s n ą  r ę k ę  z je g o  d ło r i .  
P rz e ra ż a sz  mnie!

Jakób  mówił dalej:
— O d r tu c  łeby* bogac tw o  d la  siebie i swoich 

dzieci?
—  Och! milcz.. . p rzez  Bogs!
—  Nie! milczeć nie będę .. .  ciel —  N ie  ro zu m iesz  

mnie.. .  N ie p o jm u jesz  j a k  koch a m  ciebie! —  T rz e b a

więc ażebyś s tę  dow iedz ia ła  na reszc ie .
—  I w i e l b i a m  cię od pięciu 1st... od p ie rw szego  

d a i s ,  w k t ś r y m  cię n j r s a ł e u . . ,  I z m ies iąca  na  miesią* 
z ty g o d n ia  a a  tydz ień ,  z d n ia  na  d i ie ń ,  aa m ię tn o śś  ta 
w z r a s ta ła  we mai*! P e d s s a s  g d y  P io t r  żył, zachow y­
w ałem  m ilcze li* .  —  N asy w a ł  m nie  oa sw oim  p r z y j a ­
cielem, ż o n a  w ięc  je g o  by ła  św ię to śc ią  d la  mnie. —  
L e c i  um arł . . .  je s te ś  t e r a s  wolną.  D lac se g o ib y m  miał 
więs nsilcseś...  d laczego  ni* og łos ić  ś w ia ta  m o je g o  
szesęśe ia?  —  Tern  szczęściem d la  m nie ,  J o a n i e ,  ty  j e ­
steś! —  P r z e z a a e ie n i*  w sk az u je ,  ź* b ędz ie sz  m oją  p rę  
dziej,  ezy p ś ś a ie j ,  N ie w alcz  p rzec iw ko  niemu, a  uczy­
nię cię n a js z c z ę ś l iw sz ą  z kobiet!  —  1 ua iós łszy  do a s t  
jej r ę k ę  k tó rą  t r z y m a ł  w d łeai ,  ok ry ł  j ą  go rąeem i,  na- 
m ią ln e m i p o ca łu n k a m i.

Jo a n n a  cofnęła s ię  g w a ł to w a ie .
—  P a n  t rae isz  r o iu m  —  szepnęła.
—  C ty ż  to z m oje j  w iny?
—  Z ap o m iaa sz  o p rzyna leżnym  d la  m n ie  szacunku .
—  Niech m n ie  Bóg zachow s! —  Jktam dla c ieb ie  

ty le  szacunku, Ile p rzy w iązan ia .
P o d c z a s  f « J  się t o c a f ła  m iędzy  e b o jg ie m  ta  p r z e ­

ry w a n a ,  g o rzą ezk o w a  ro sa iow a ,  J u r s ś  z a p rzes taw sz y  
b a w ić  s ię  n a  g e ś e iń c u ,  podszedł ku  m a tce .

—  M am o, w ra c a jm y  —  rze k ł  —  a u d z ę  się; shodź 
z nam i p a s ie  J a k ó b ie  i b ie rą c  ręk ę  n a d io rc y ,  wszyscy 
ra z e m  u da l i  s ię  w d r o g ę .  Szli p r s e z  czas  jak iś ,  a le  mó 
w iąc do s ieb ie  s łowa. J a k ó b  by ł p e a u ry m .

—  D aj  ml p an i  to  naczyn ie  —  r s e k ł  n a g le  —  p o ­
n io sę  ei je.

—  B z ię k u ję ;  już p ra w ie  w  dom u  je s te śm y ,  z re sz ­
t ą  to  n ie  c iężk ie ,  ez te ry  l i t ry  naf ty .

G s r a a d  z ges tem  sd a m ie n ia  zapyta ł:
—  Ja k to . . .  p an i  używ asz do o św ie t len ia  m ie sz k a ­

n ia  na f ty?
—  T a k ,  bo to mniej kosz tu je ,  a p an  w iesz,  że 

św ia t ło  musi s ię  p a l i ś  przez  c a l ą a e s w  m ojej s ta ae y jee .
—  Ależ na R aga, to n iebezpieczne .. .  nefts . . .  Gdy­

by p au  L a b r o a e  dow iedzia ł s ię  * tej tw o je j  o szczędno­

ści,  gn iew a łby  się  srodz* . N ie  pozw a la  on ażeby  k r o ­
pla l a f t y  zn a jd o w a ła  się  w e w n ą t rz  fab ryk i,

—  Nie wiedziałam o tein, o d p a r ła  z n iepoko jem  
J o a s i a .

—  A więc s t r z e ż  się  pani p rynoyoa ła ,  skoro  w 
g n ie w  w p ada ie ,  na nic n ie  zw aża . . .

—  O d  ju t r a  będę  u ż y w a ła  zw y k łe g o  ole ju  do o- 
św ie t le n ia ,  n ie  chc ia łabym  r o s g a ie w a ś  p a a a  L ab ro n * .

P rz y b y l i  do f a b ry k i ,  k tó r e j  wysoki*  ceg lane  k s -  
la iay  w y s ta jąc *  po nad  dacham i w s r s z t s t e w ,  rzuca ły  w 
pow ie trz*  w ie lk ie  k łę b y  dym*. D rsw i  były zam knię te .  
J o a a n a  podesz ła  chcąc  zas tu k a ć .

—  Je d n o  s ło w o  —  r z e k ł  za trzy m u jąc  j ą  Ja k ó b .
—  Cóż ta k iego?
—  Nie oznaczaj mi czasu ,  będę  azekał t a k  d łag o  

ile zechcesz ,  lecz pozwól mi m ieć  nadzie ję .  Z gadzasz  
się  na to, w szak  p ra w d a ?

Nie, p a a ie  Jak ó b ie .
—  J a k t * .. i te g o  mi n a w e t  odm aw iasz?  —  za w o ­

ła ł G a r a u d  z w śc iek ło śc ią  u d e rz a ją c  nogą o zidmię.
M łoda k ob ie ta  p rz e s t r a s z o n a  n a g ł ą  zm ianą  jego  

f iz jognom ji,  i g w a ł to w n e śc ią  dźw ięczącą  w głosie  jego, 
szybkę  ku  d rzw iom  p o d b ie g ła .  J a k ó b  zas tąp ił  je j  dregę .

—  Ni* p rz y p ro w a d z a j  m n ie  do  o s ta te czo e śs l  —  
szep n ą ł ,  z a c i s k a ją c  zęby, —  nie p o g rą ż a j  w rozpaczy . . .  
o s t rz e g a m !

J o a n n a  by  pozbyć  się  napas tn ika ,  k tó re g o  o b a ­
wiać s ię  poczynała ,  sz ep n ę ła  z  cicha.

—  Później.. .  później...  zobaczymy,
—  N a  s e r jo  to m ów isz?
—  Tak...
O b l isz e  J a k ó b a  roz ja śn i ło  się oka m gnien iu ;  znikł 

z Bieg# w y ra z  dzikości.
—  Ach! —■ w y rz e k ł ,  s d a tc h n ą w sz y  g łę b o k o — etóż 

d o b re  s ł e w e ,  p o t r z e b e w s łe m  go  bardzo.. .  B a o  m nie  o- 
rz e ź w i .  w ró c i  mi o d w a g ę  i siłę .  —  Dziękuję!

M łoda  k o b ie ta  z a s tu k a ła .  - -  D rzw i się o tw arły .

(d. c. n )
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W zory n ie  do n a ś la d o w a n ia .  K a ­
nt i y ściekowe miejskie pomiędry demem 
wielkiego księcia > posesją magistracką 
przy nl. Kościuszki zostały do tego s to ­
pnia zanieczyszczone, że wcale nie wpu­
szczają wody. W s k i te k  tage podczas o- 
s ta to ich  deszczów cała ulica była zapal­
nie zalana woda, tak , że ani przejść ani 
przejechać nie było można. Zdarza  się to 
po każnym deszcze. Smutna jest  to, że 
podobne nieporządki dają  się zaeważyś 
właśnie przy posasjash m sg istrack ish  i 
państw ow ych, która  chośby tylko dla przy 
kładu właścicielom nierachem ośsi p r y ­
watnych powinny być utrzymana w po­
rządku.

Aresztowania niebezpiaczsego 
świątofcradcy.

D o p u śc ił  s i ę  on  a i a r a g u  k r a -  
d z ie ż y .

W  ostatn ich  czasach w k ie leck ien  i 
p io trkow skiem  zostało okradzionych kilka 
kościołów. Kradziaży dokonywano zwykle 
w nocy. młodziej dostawał aią da kościo­
ła  za dnia, ukrywał sią w aocy kościol 
okradał, pocze-m wybijał okno i po s*ne- 
rze spuszczał się na siemię. Przeważnie 
w ykradane były wet*.

Z dochodzeń policyjaych wysikało, że 
kradzieży tych dokonywała przsważuie ja 
dna ręka, świadczyły o tam metedy, s ta  
sowane przez złodzieja.

Nareszcie w tych dniach w P io trko­
wie nad ranem około godziny a ej prze­
chodził patro l policyjny i zauważył, ża po 
murze kościoła fa m e g o  spuszczał się ja ­
kiś człowiek po sznurze na siemię.

P a tro l  i s ty s h m is s t  podbiegł do złodtia 
ja  i zatrzymał go. Złodziejem oka tał się 
Josek  W einberg, snany policji św iętokraś 
ca, k tó ry  już odsiadywał wyroki za okra 
danie kościołów. W einberg  jest stałym 

4 mieszkańcem Częstochowy.
Ponieważ przedtem okradzione  zosta­

ły dwa kościoły w Kielcach, po a re sz to ­
waniu W einberga wszczęto w tym kierun 
ku dochodzenie i skazała  się, że on wła­
śnie jeat spraw cą tych kradzieży.

O kradł on w Kielcach keśslół św. Jó  
zefs, następnie katedrę . Skradzione wota 
i puszki sprzedawał jubilerom S ip iro  w 
Chmielnika, ojca i synowi, d b a j  też zo­
stali  aresztowani.

Podczas rewizji znaleziono u nich 
wiele przedmiotów skradzionych w kościo 
łach, k tó re  odebrano. Ponieważ obie k ra  

‘ dzieże kieleckie oceniono na sumę 4 milj 
rak., jubilerzy zostali zwalnieni przsz sę ­
dziego śledczego za kaucją 4 miljonów 
m arek.

Z kina „ N a w a g a " .  Dyrekcja
kino-te2 t ru  .N ow ego" ,  w idtąc, ja k  wiel­
kim pow odzenie*  cieszył się osta tn ie  de­
m onstrow any  d r a m i t  h is toryczny  .K ró l  
Ahaswer*, pos ta ra ła  l ią  o sprowadzenie  
obrazu tego Bamago typu, a mianowicie 
dem onstrowany bądsia wspaniały filns h i­
storyczny p. t. .K r ó l  E dyp*. W kró tae  
więc zuowu nasza publiczność będzie mo­
g ła  zachwycać się e h r a z e *  wyróżniają­
cym się nietylko siekawą ia trygą , o p a r tą  
na starożytnych stosunkach g raa t io h ,  ais 
i w ykw in tną  wystawą, d skeracją ,  g rą  i 
wykonaniem. J td n e c z e śn i t  wyświetlany 
będzie film, przedstawiający przebieg 
XII K ongresu sjonistyczaego w K a r ls ­
badzie.

Po do s z o z u .  Dzięki ostatnim d e ­
szczom widoki na urodzaj ja rzyn  znaiz» 
nie się poprawiły.

Również ziemniaki, którym długotrwa 
ła susza groziła  zag ładą  zostały u ra to ­
wane.

-Tedoakźe, wobec rozpoczętych a n a ­
w et tu i owdzie już ukeńcronych żniw, 
zbyt długie trw anie  deszezów byłoby 
szkodliwe dla rolnictwa, n ieuprzątn ię te  
bowiem a zżęte zboże nie w ytrzym ałoby  
nadmiaru wilgoci.

S y s t e m a t y c z n a  k r a d z ie ż  w  
m ły n ie .  A resztowano Jana  Krzywdą i 
Jan a  W awrzyniaka, zam. we wsi O stro ­
wy, gm. Dźbów, k tórzy pracują* w mły­
nie, od dłuźszsge eiasu  apraw iali  sys te ­
matyczną kradzież mąki na szkodą E t -  
zimierza K isera .  zam. w tejże wsi.

Ś m ie rć  od pioruna*
W e wsi Kołaczkowie*, została zabita 

od pioruna przy paseniu  bydła, F ran c isz ­
ka W awrzyniak, zam. w tejże wsi.

P o żaę  lasu .
W skutek  podłożenia  ognia ,  pod m ro­

wisko w lesie, przez pasących bydło S ta ­
nisława Bajora i Józefa Szymczyka, zam.

&
S U B S K R Y P C J A

POLSKA CENTRALA HANDLOWA
—  —  S p  A k c .  w  W a r s z a w i e  —  —

p o d n o s i  k a p i t a ł  a k c y j n y  z  2 0 .0 0 0 .0 0 0  Mk.

do 5 0 .0 0 0 .0 0 0  M k.
d ro g ą  w y p u szczen ia  fil em isji t. j . 6 0 .0 0 0  sz tu k  akcji.

= Zapisy ua akcje III emisji przyjmuje, pobiera w płaty  i u d iie la  w aielkich informacji

BANK HANDLOWY «  WARSZAWIE ODDZIAŁ w CZĘSTOCHOWIE.
w# wsi Jżokrze iis ,  gin. W anctrzśw . spa­
liło się około półtorej m< rgi lasu. D isko 
d s sa ie  prowadzi sią.

Za ą p k łó o e n ie  e p e k e ju .  Za
lak łóeenie  spokoju pabliosaege zostali po­
ciągnięci do odpowiedzialności I s ta s l  Pr* 
perllcki, zam. przy ul W arszaw skie j nr. 
57 i Dawid (ihłopak, zam. przy ul. Sena 
to rsk ie j  nr. 26.

P io ru n  ko u tu ż  jo srał 
S osoby .

W* wsi Kopalnia, gra. DżbóW, udsrzył 
piorun w stodołę gospodarza  Marcina Blu- 
kacza, prąd p ioruna kontuzjował w m iesi 
kaniu wymienioaego ż o ię  jego, córkę i 
synu. Fe  edzielenin lekarskiej pomocy, 
kontuzjowanyob poseslawieno na miejscu.

T o p ie le c .  Wo wsi R tąsaw y, gm. 
Ręd tiny , utopił się jednoroczny chłopiec 
Józef Nocoó, zam. w tejże wsi.

Aresztowaiie m atk i-ee iderczyni.
Coraz częściej k roniki policyjne notu­

j ą  e zamordowanych lub podrzusosych no 
worodkasb.

W  niedzielnym num erze „K urja ra*  do 
n eśliśmy o znalezionych zwłekask nowo 
ro d k a  w ustępie domu nr. 3§ przy uiizy 
św. Rocha.

Zawiadomiona o zbrodniczym czynie 
policja wszczęła energiezaie  poszukiwania 
rezu lta tem  k tó rych  było aresztowanie 
sprawczyni

Jak  się okazało, w ystępną m a tk ą  jest  
E w a  Figsał, zam. przy ul. św. Rocha nr. 
37. F .  zestala aresztowana, a sprawę 
skierowano d« sędziego śledczego I  rew. 
w Częstochowie.

M ąż dwruch żon.
Jadwig* B orssak , zam. w Ł >dzi przy 

ul. Wolborskiej *5, lam sldow ała  polisji o 
dw ażeństw ia ja j  mężs A dam a B orsiuka, 
zam. w Csęstoithowie przy ul. W srs ia w -  
sklej nr. 39. .

D ziaai g iną ł M srjaaaa  Przybylska, 
zam. przy ul. S tradom tkis j  nr. *, zamel­
dowała polieji o zaginiąoia w dnia 15 ym 
bm. jej dwuoh cśrek l l - l e t e i e j  Stefanji i 
12-letniej S tau is ław y. Detkodsenie p ro ­
wadzi się.

  .
Powietrsa .. .  a łsń ta . . .  wody...
Najnowsze badaaia medyczne dążą do 

zastosowani* tej metody leczenia, k tó ra  
posyskuje soraz te szersze kręgi zwolen­
ników. Mieszkańcy miast powinni p r z e -  
dewszystkiem przebywać na św is tem  po­
wietrzu  i duto  chodzić. Tymczasem s ły ­
szymy utyskiwania na prędkie  zmęczenie, 
ssege  możza uniknąś, u o s są s  obcaiy 
„P a lm a" , k tóre  szyniąe krok elastyczaym 
spowodują, i e  siało ludzki* jest lekklsra, 
aie u lega tak  silaemu wstrząsowi, a p rz e ­
to ni* męszy się zbyt prędko.

Zdaleka i zbliska.
— C hłapaki d r a m a t  m iło sn y .

Mieszkaniec wsi Bareząsa, powiatu mińsko
mazowieckiego, F r a a s i s s ik  Kaezmarski, 
z ak eck i ł  się w Stsfaeii  F lorszak , roz- 
wedee, mieszkań** wsi Chmielów.

Choś iniłosś ta była bez wzajemności, 
K a e s a a r s k i  postanowił za wszelką sanę 
sdobyś sare* F ie r izakow ój.

W ubiegły piątek um ówił się on ze 
sw jas  znajomym Antonim Chaieiewskira ,

Uy urządi ić  u tego ostatniego za ba w ę  i 
poprosić ua nią F ł e m a k o w ą .  F .  na za­
bawę tę przybyła,  ale na wszelkie afekt* 
Ksszmsrakiego odpowiadała wymijająco. 
Nie pomogła i wędka.  F ie rczakow a wre -  
szize wyraźnie oświadczyła,  ź* z zamia- 
łów jogo nic ni* będzie.

Zrozpaczony Kaczmarski  wydobył r e ­
wolwer i t rzema strzałami  położył Flor- 
ozakową t rupem na miejscu, poczem jsdei  
st reał  skierował sobi* w usta, ai* zabił 
się jednak,  a wyrwał  sobie tylke szczękę. 
Odwieziono go do szpitala w M E i k a  Ma 
sowieckim.________________________________

Lekarz-Dentysta
St. P a r c z y ń s k i
p r z y j m u j e  o d  io  —i i o d  3 — 7  w ie c  z 

Ul Dąbrowskiego Al 11.

Lekarz dentysta
M i c h a ł  G r e j n i e c

ul. Panny Marii (I Aleja) N* 10.
Przyjm uje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi 

od 2—7 wlecz. Telefon 250.

Źródło Polskie
Jana Radziejewskiego

Krakowska l ,  obok Stow. Rolniczego.
poleca towary bławatne, konfekcyjne z fabryki 
„Częstochawianka“ po cenach fabrycznych, go­
towe suknie damskie, dziecięce, bieliznę, wy­
prawy do chrztu, duży wybór bluzek, fartuchów  

i pończoch.
Najlepsze źródło taniego kupna! 

Zwracać uwagę na adres!

K Ł O O O  O Q  O Q Q C  Q O Q O

P ie rw s z o rz ę d n y

Zakład Krawiecki
Kazimierza Łebka

u l .  K r a k o w s k a  .N: 3 2

W y k o n y w a  w s z e l k i e  r o b o t y  
w  z a k r e s  k r a w i e c t w a  w c h o ­
d z ą c e  p o d ł u g  n a j n o w s z y c h  

ż u r n a l i .

3 0 0 0 0 0 c 0 0 0 0 0 0 0 <s

S i

WAŻNE DLA PAŃ! |

Baczność!
MAGAZYN

F. R U S SD C K IE J
I A l e j a  Ni 9 .

Poleca na Sezon letni Batysty 
Etaminy, Satyny tureckie na 
podszewki adamaszki, Ga- 
bardiny, Szewioty, Bosto­
ny, Frotee, wełniane mu- 
szliny. Ostatnia N o­
wość. W  wielkim HURT 
wyborze firanki, 
prześcieradła, i DETAL! 

.obrusy, koł- 
Idry, kapy. 
i t. p.

B A C Z N l S  C I I  
Równiiż roboty ręcz** aklad rysowniczy.

Każdy O szczędza
k to  s t a l e  ro b i s w a  z a k u p y  u

J. RZĄSIŃSKIEGO
w  C z ę s t o c h o w i e  K o ś c i u s z k i  1 9  a  

poleos: trykotiny, jedw abie  g ładkie  i d e ­
seniowe, wszelkie towary do wypraw 
ślubnych, cze-su-cze i alpaga m arynarko ­
wa, korty, m aterjs ły  roletowe, płaszoze ł 
ręczniki k ą p i e l o w e  oraz inne sezo­

nowe nowości.

Każdy się może przekonać!

Ważne dla Panów!
W f i t * m i *

„ B ł a w a t ” !
I A le j a  14 (dom p. Frankego)

rozpoczęła się wyprzedaż kertów mę­
skich na garnitury, spodnio i palta 

p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .

Ś w i e ż o  n a d e s z ł y  n a  s e z o n  l e ­
tni:  zefiry, kretoDy. satyny, muśliny, a g  
batysty, etaminy we wszystkich ko- W  
lorach i deseniach. Wielki wybór je- |  

dwabin 1 trykotin.

Przekonać się każdy może!
ż e  t y l k o  w

M agazynie  Bławatnym p. f.
Kornberg j S zumacher
w  C z ę s t o c h o w i e  1 A l e j a  Ns 11

w podwórzu patter vis-a-vis tramy
nabyć można w wielkim wy­
borze po najtańszych cenach

T r y k o t i n y ,  j e d w a b i e ,  w e ł n y ,  
b o s t o n y ,  z e f i r y  k o s z u l o w e ,  
p ł ó c l e n k a ,  k o ł d r y  p i k o w e  i 
b a j o w e ,  s e r w e t y ,  r ę c z n i k i  

oraz białe płótna wszelkich firm 
po c e n a c h  fa b r y c z n y c h !

MBNHNMMMHNNHi
N aju p o rczy w szy

Ból g ło w y  i m igren ę
u s u w a j ą  p r o s z k i  z  k o g u t k i e m  

„MIGRENO NERWOSIN"
Sprzedają  wszystkie apteki 1 składy 

apteczne.
młody pl*s wilczek. Klie 
prawy n ibyw ca ścigany  

będzi* sądowni*. Adre* J. Rozencwajg. Koś­
ciuszki Nr 3. Odprowadzić za wyiagrodzeniem.



4. . K a r j a r  Częstochowski* 2® Lipca 1923 H  102

T E A T R

01) € 0 jN
ul, P a n n y  Marji Ni 2 7 .

Program od niedzieli dn. 16 go* 
do czwartku dn. 20 Lipca br.

D z i ś !  ULUBIENICA PUBLICZNOŚCI! UROCZA i NIEZRÓWNANA D z i ś !

HENNY PORTEN
Wystąpi w swej ostatniej kreacji | ® ZONA

-------------  W s t rz ą s a ją c y  d r a m a t  życiow y w 6-ciu  a k ta c h .  =========
h S f l h w  Hrabia —Kasztelan zamku. —Jego żona.— Nora ich wnuczka 
“ • W M y i  — Młody m a la rz . '  — S ta ry  malarz. 1 — Antykwarjusz. —

W roli NOKY: HERMY PORTER. — W  roli hrabiego: ALBERT BASMRMAN.

TEATRmmi
ul. Panny Marji 19.

Program od poniedziałku 17 
lipca i dni następnych.

D la  m ło d z i e ż y  d o z w o l o n e .

N ajpotężnie jszy  a m e ry k a ń s k i  s t r j« w y  obraz  w y tw ó rn i  . U niversal F ilm  M anufac tu r ing  Co L t d "  w N ew -Jorku

„ C z e rw o n a  R ę k a w ic z k a "
5 - ta  S e r j a

sensacyjnego amerykańskiego H f l  Akcja rozgrywa się w
dramatu w G aktach p. t. WW I V I U l l l  WW H U b l l  W f  ^ “ '‘ d n ic h ^ m e ry k iZaCh° ‘

W roli głównej najodważniejsza artystka na świecie MARJA WALCftMP.
A N O N S :  Wkrótce demonstrowana będzie ««ta serja „Czenoiej R«kiwiczkl“ (dokończenie) pt. G A R D Z I E L  Ś M I E R C I .

m „ N O W Y "

Program od czwartku 20 do 
poniedziałku 24 włącznie.

Niebywałe interesujący dla wszystkich film starożytnej Gre­
cji oparty na hiatorji krala Teb, Edypa.

Król Edyp
Ola dzieci i młidzieży dozwolom. Zaciekawienie wzbudza: życie i intrygi na dworze starozyt 

nego monarchy, świątynie i słynna wyrocznia delficka.

Jednocześn ie  w y św ie t la m y  za jm ujący  i d ług i
tró w  film  p. t.

ioeo me- g

XII Kongres Sjonistyczny
w K arlsb adzie

Ilustrujący niezmiernie dokładnie przebieg Kongresu, ważniej- 
  szych przedstawicieli całego świata żydowskiego.

Uuaij nlgswc i peeee-pjrtout wa2na tylko na p i e r w s z y  Mana.

Za 7 0 0 0 »
ubranie

z dobrego kortu

Za 3 . 0 0 0  Mk.
na całą damską

s u k n i ę
można nabyć w zDanej firmie

Jm D aw id o w ie  z  * S —
I A le ja  7. T e l .  74.

Tamże nabyć można korty, bostony, 
szewioty, wełniane i bawełniane mater- 
ja ły  oraz płótna. Nie wierzcie reklamom, 

lecz przyjdźcie i przekonajcie się. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

Podatek od wzbogacenia się. GOSPODYNI

DOKTOR
PAWEŁ BRONIATOWSKI
ul. P arny  Marji ‘21 (obok teatru Paryskiego) 

c h o r o b y  w s n tp y o z n *  i sk ó r n a
Przyjmuje od 9 — 12 1 od 4 — 7 po poł. 

Panie od 1‘2 — l w  południ*,

(r ■

C iek aw a now ina  d la  w s z y s tk ic h !
Niniejszym podaję do wiadomości S r .  
K l i j e n t e l i  m. Częstochowy 1 okolicy, iż 
został otworzony M a g a R y n  O b u w i a  

p o d  f i r m ą

M. B E R M A N A
I Aleja 8 sklep w podwórzu p ra w a  s t ro n a .

Posiadam na składzie w wielkim wybo­
rze najnowsze fasony t, j. prunelkl, la ­
kierki, płócienne ja k  ronnież męskie i 
dziecinne. Przyjmuję obstalunki i wyko­

nywam w ciągu 48 godzin.
U w aga! C eny  k a n k w ra n o y jn e .

W myśl ustawy z dmia 31 m arca 1922 r. (Dz. W. R. P. Nr. 30 poz, 238) mają osoby, 
obowiązane do zapłacenia podatku od wzbogacenia się z powodu od płatnego nabyc ia  nie­
ruchomości, (z wyjątkiem tylko płatników, należących  do kategorji właścicieli gruntów o ob­
szarze do 43 ha) przesłać Izbie Skarbowej najpóźniej w dniu 20 sierpnia 1922 r .  szczegółowe 
obliczenie podatku 1 podać w alem  między inneml cenę, za którą eabyly  odnośna niorucho- 
m o ść /

Kto tę cenę poda niezgodnie z prawdą, ulegnie karze pieniężtej w wysokaści od j e ­
dnokrotnej do dwudziestokrotnej sumy. na  której u tratę  naraził Skarb Państw a w zakresie 
podatku  od wzbogacenia się, albo w drodze sądowej, — karze pszbawlenla welności do j e d ­
nego roku. Kto natom ias t  poda cenę nabyc ia  prawdziwie, nie naraża się tem n a  karę na po­
pełnione swego czasu zatajenie części ceny kupna. ' ,

Jeśli bowiem w dniu, w którym Izba Skarbowa strzyma „szczsgółewe obliczenie" 
podatku od wzbogacenia się, zawierające prawd.iwą cenę kupna, władza skarbowa bądź wca­
le jeszcze nie będzie m ia ła  skądinąd wiadomości o z a ta je i iu  części ceny, bądź wdrożone do­
chodzenia nic będą jaszcz# zakańczane orzeczeniem pierwszej instancji, to postępowanie 
karne w przedmiocie za ta jen ia  części ceny ni* będzie wdrożone względni# nie będzie dalej 
prowadzone, to ty c z y  to zarówno p ła tn ika  podatku od wzbogacenia się (nabywcy nierucho­
mości) jakoteż innych oeób, współwinnych zatajenia.

Izba  S k a rb o w a  K ialecka.

Osoba inteligentna poszukuje zajęcia, 
w mieście lub na wsi jako gospodyni, 
znająca się dobrze tra wiejskim i miej­
skim gospodarstwie. Długoletnia pra­
ktyka. Posiada chlubne świadectwa. 
Oferty w Redakcji „Kurjera* pod S . K.

zdrow a, ze św ieżym  p o k a r m e m  
Ogrodowa Nr. 28 Browiaa.

v s
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Niech całe
iż w nowym magazy­
nie obuwia przy ulicy

Krakowskiej AIS 5  p f

C H A I M  L U S T I G E R .
I. PREJZERIWIGZ.

nabywać można wszelkiego rodzaju 
obuwie męskie, damskie i dziecięce 
po przystępnych cenach, Przyjmuje 
się też obstalunki, które są wykony­

wane w przeciągu 48 godzin. 
Uważać na  adres 

K ra k a w a k a  AIS 5.
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MUM-UKZK SSSffiŁBSS'
M HHHHM HW NNM HM I O k a Z y j l l l e

(Sp. z Mgr, odp.)

SKŁADY FABRYCZNI:
Ola Gal i c j i  Z a c h o d n i e j

KRAKÓW -  L 1 B R 0 W C Z Y Z N A  8 .
Dia G a l i e j i  W s o h a d n i e j

LW Ó W  -  Ż Ó Ł K IE W SK A  3 7 .
Dla P rr  n e ń a k ie g o  i P o m o r z a

POZNAŃ, KANAŁOW A 18.
Tr i . ao-iG.

Aleksander Jaxa D ę b i c k i
G e o m etr a  p r z y s ię g ły

K ościuszki N: 1, m ieszkan ia  3 . 
Na mocy upoważnienia Ministerjum Ro 
bót Publicznych i Głównego Urzędu 
Ziemskiego, przyjmuje parcelacje, Ko- 
massacje, podziały pastwisk i inne po­

miarowe roboty.

Lecznica Lekarsko-Dentystyczna  
i Laboratorjum zębów sztucznych 

L elcarzy -den tys tów
A R T U R A  B R O N I A T I W S K i E G O  

i M A R K A  G R U K A  • f t f S T ’E S
(I Aleje) Nr. 8.

Przyjmują codziennie od 9-ej rano do 7 wlecz

sprzedem siKawkt 
_  m s trażackie (pompa

mosiężna nowa '20 pił garowych 1500 m.mx. 
pompy studzienne 1 na  szybiki, zlewy ltp, Dą­
browa Górnicza Keden Kamiepna 5 Nowicki.
P n ł n w « h n R  zdolna bufetewa do » 
■ « a » * Z V U I I £ C  restauracji r Kx- 
gress11 ul. Kośoluszkl róg II Alejl.

P racow nia  jJESEKTifiU
Aleja 32 wykonywa meble koszykarskie: stoły, 
łóżeczka, łóżka, fotele, kołyski, kanapy, tabo- 
retki, dalej — kosze, koszyki itd. oraz przyj- 
m^e_wsze)kie>re£erac^ei_ _ _ >̂ _ —
R ń v n ą  sita, rafy, siatki druciane, tka- 
R R 4 J * a a «  ne i kręcone na ogrodzenia do 
parkanów, bufetów i okien wyrabia Władysław 
Sclblrowski, Rynek W ieluikl 32, telefon 324.

7 a i l h i n n n  kart<? Pow°i»nia wy- A l j U D I Q n O  daną  przez P. K. U.
wCzęstochowle na  Imię Wincentego Surma. f

I f u i i n ł  lipowy i wszelkie zioła lecz- 
I t e n l l l l  nicze kupuje i wysoki* ceny 
płaci, oraz bezpłatnie przesyła broszury 1 cen 
niki Tew. Przemysłowo-Handlowe Józef Sadzi- 
kowski, Spółka Akcyjne Lublin Krak.-Przedm. 
46, tel. 235. t[
I # - - . _  butelki od wódek 1
I M a p U J B m y  likierów. Toruń L, 
Dalkewskl & S-ka Król. Jadwigi róg Małych 
Garbar. ______________

Sam ochóiT  5 tonnowy, prawie
nowy korzystni* do sprzedanie. Oferty pod . 
„Samochód* do Tow. Akc. Reklama Polska
Bydgoszcz ul. td a ń s k *  H4.
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